
N r. 103 Kraków, czwartek 7. maja 1903. Kok II.

Przedpłata w ynosi:
W Krakowie m iesięcznie 1 kor. — hal.

kw artaln ie 3  „ —  ,
B I prowincji miesięcznie 1 „ 6 0  ,

kw artaln ie 4  ,  8 0  „
Prennaeratę przyjmują: A dm inistracja 
K uryera, główna trafika w rynku, 
agencya J. H opcasa i Salomonowej, 
trafika  M ańkowskiej w Sukiennicach, 
h a n d le :  Karliriskiego w Sukiennicach, 
K retschm era w rynku, W eissa na 
Długiej, Schm ausa na  Szewskiej, Mac­
kiewicza na Długiej, Sysły n a  Mosto­
wej, trafika na W iślnej. W Podgórzu 
księgarn ia  Poturalskiego.

ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich.

Numer pojedyAczy 2  ct.
!(■» prow incji 3  centy). 

L g ło izen ia : pierwszy raz 1 6  halerzy 
za wiersz petitow y; każdy następny 
raz po 1 0  halerzy. Nadetłane po 
4 0  li. za wiersz Drobne ogłoszenia  
Po 3  h. od wyrazu. Nekrologja (prze­
d ruk  k a rt pogrzebowych) w tekście 
po kronice 6 koron, w nadesłanem  
4  kor., m iędzy ogłoszeniam i 3  kor 
Załączniki (prospekty, cyrkularze, ogło­

szenia ltp.) przyjm uje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. <}ia zamiejsco wych, 
a 1 kor. od 100 egz. ,y\a  m iejs co wych
prenum eratorów .

„ K u r y e r “  w y c h o d z i  c o d z ie n n ie  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i ś w ią t  u r o c z y s t y c h  o g o d z .  II. w  p o łu d n ie ,

A dres wydawnictw a : K ra k ó w , ul. Karmelicka I. 7., —  Nr. telefonu 494 R ed ak to r: K A ZIM IER Z  B AR TO SZEW IC Z.

S t r z a ł  z  r e w o l w e r u  w  k o ś c ie le .

f  • ze u Lilie ó. mi w końeicłe i w  S zczep an a  w W ie­
d n ie  pr;-> wn lkin, : ttło k u  p o b o żn y ch , w yskoczył n a  sto- 
• p r . Z" ‘t : , i . :  lany  m ężczy zn a, i zw róciw szy  się do 
pubii. :u. • i d  klik;, s trz a łó w  z rewolweru. S k u tk iem  tych  
sfiz:>.' i i >tnic: e b ie  ra n io n y  p ro feso r ginem. Juroszek 
1 lek k ą  ra n ę  o trzy m ała  jak a ś  s ta rsz a  kob ie ta . S p ra w c ę  u ję to .

O b ce  ję z y k i  w  n a u c e  d o m o w e j .
Nikt nie wie naprzód, co m u w przyszłości b ę ­

dzie potrzebne, dobrze więc jest uczyć się czegoś, ale 
że uczyć się wszystkiego naraz n iepodobna, cała więc 
ta jem nica  polega na możliwie najtrafniejszym  w yborze 
przedm iotów .

Pom im o licznych naw oływ ań różnem i czasy nie 
tyle z potrzeby, ile z przyzwyczajenia, rozwielm ożnił 
się u nas język fra n .u sk ii stał s ię poniekąd m an ją ; 
popisyw anie się nim  nie należy już w praw dzie do do­
brego tonu, tern nie m niej nauczanie go, a zwłaszcza 
panienek, jest tak rozpow szechnione, iż zdaw ałoby się, 
że bez francuzczyzny rnerha zbaw ienia. Tym czasem  ro ­
zejrzaw szy się dokoła siebie, widzimy, ja k  stosunkow o 
m ało praktycznego zastosow ania m ają  u nas obce ję ­
zyki, a jak  wiele pochłaniają czasu i pieniędzy. Nie 
każdy m a środki sprow adzić so b ie  nauczyciela, czy n a ­
uczycielkę, z lepszem wykształceniem , bierze więc oso­
bę pierw szą lepszą, z pominięciem jej s trony  m oralnej 
i pedagogicznej, byle ta n ie j; i za w ątpliw ą francuz- 
czyznę oddaje dobre nasze obyczaje i krw aw o nieraz 
zapracow ane pieniądze.

Szkoda je s t tern większą, gdy się tak ą  dam ę bie­
rze do dom u na m ieszkanie, i pow ierza się jej nauce, 
i w pływ om , m ałoletnie panienki.

Rozpow szechniło się m niem anie, bardzo słuszne 
zresz tą , że obcego języka a zwłaszcza jego akcentu, 
i w ogóle wymowy, najlepiej się uczyć od dzieciństw a; 
ale, że z obcym językiem  w stępuje w nas część obcej 
duszy, w ypada więc zapytać, czy n a  praw dę chcemy 
się dobrow olnie w ynarodow ić?

Jeżeli idzie o „wychowanie* sztneznego cudzo­
ziemca, to na turaln ie  najlepiej zabrać się do tego od 
ko lebk i; jeżeli idzie tylko o sam  język obcy, to dość 
będzie czasu zacząć naukę w tedy, gdy się już  zna 
w łasny, (m niej więcej w 15 r. życia) i studyow ać obcy 
nie bezm yślnie na sposób papugi, lecz krytycznie, d ro ­
g ą  obserw ow ania różnic i podobieństw , k tóre  zacho­
dzą  między w łasnym , a obcym językiem . A kcent bę­
dzie w tedy może trochę mniej „paryski*, ale za to  
znajom ość ducha języka będzie głębsza i trw alsza Bo 
czyż w istocie tak  dużo zależy nam  na tem , abyśm y, 
m ów iąc po francusku, nie byli podobni do siebie, jeno  
do  francuzów ?

N aturaln ie, doskonałość je s t we wszystkiem  po­
żądana, ale czy mimo wszelkich usiłow ań mam y w kra- 

ł ju  wiele osób naszej narodow ości, k tó re  we F rancyi 
m ogłyby uchodzić za francuzów , a w Niemczech za 
n iem ców ? Dalej, czy rzeczywiście takie m nóstw o o­

Nazywa sie on Konrad Ragen, ma lat 27, ukończył szkolę 
realną i technikę w Darmstadzie. Przekonano się, iż jest 
umysłowo chory. Należy do wegetarianów, uważa się za 
n a d - c z ł o w i e k a ,  a ideą jego jest, aby trzecią część ludzi 
wymordować, a wtedy pozostałe 2/3 ludności będą szczęśliwe.

sób potrzebuje znać obce języ k i, a znając, czy ztąd 
ciągnie pożytek, lub  przyjem ność? Nasze panie w ca­
łym  kraju m ają  m ożność obejść się bez francuskiego 
lu b  niemieckiego ję Zyka . W yjąwszy korespondentki, 
tłum aczki i t. d., ogrom na większość kobiet niem a 
praw ie sposobności, ani rozsądnego celu, posługiw ać 
się obcym językiem . Może zechce czytać dzieła, ktoś 
powie. Tak, ale do tego potrzeba; j)  głębszej znajo ­
mości języka, 2) zam iłow ania i 3) czasu.

W ertow ania zaś rom an sid eł nie m ożna uw ażać 
za kulturę um ysłu. Do niektórych zaw odów , dla dal­
szego kształcenia się za granicą i t p. obce języki są 
bardzo potrzebne, i kto się ich uczy, w rozsądnym  
celu, tem u tylko przyklasnąć m ożna, idzie tylko o to , 
aby w ystudyow any język został na całe życie, zostanie 
zaś wtedy, gdy go w ystudyujem y po uprzedniem  grun- 
tow nem  poznaniu  w łasnego; ale studyow anie to  p ra ­
ca, którą dla blagi nie każdy podejm ie. Tym czasem  
w dom ow ej nauce trzym a się guw ernantkę przez kilka 
lat, a gdy dziecko już  wprawnie mówi, oddala się ją . 
Po kilkunastu la tach , z tej papuziej nauki pozostają  
tylko w spom nienia, niektóre banalne frazesy i n iektóre 
im portow ane przyw ary.

Na każdym  kroku m ożna spotkać ludzi, którzy 
m ów ią: „Będąc dzieckiem, mówiłem bardzo dobrze po 
francusku, ale teraz praw ie wszystko zapom niałem *. 
Czyż nie szkoda więc straconych la t i kosztów ? Czy 
ten  b łąd  m am y pow tarzać tradycyjnie ?

Nie żyjemy la t M atuzaiowych, z  każdy rok s t r a ­
cony je s t wielką krzyw dą. W  nauce domowej uczenie 
obcych języków  „na wypadek* j ^ t  słabym  m otyw em . 
Tysiące naszych pań i panien byłyby w kłopocie, gdy­
byśm y je  poprosili o wykazanie praktycznych rezu lta ­
tów  z francuzczyzny, której je  kiedyś uczono „od w y­
padku*. Dlaczego nie uczono ich nap. pływ ać? toby 
się także, a naw et lepiej, „od w ypadku* przydało.

F r a n c u z  o  Su«rorowie>
P. E dw ard  Gachot, francuz, a u to r  dzieł o kam ­

paniach  N apoleona, w ydał nową sw ą pracę pod ty tu ­
łem : „Les Cam pagnes de 1799“ (Suw orow  we W ło ­
szech).

W dziele tem  pom ieszcza on charakterystykę w ie­
kopom nego zwycięzcy Suw orow a, jak  go nazyw ają pi­
sarze i historycy rosyjscy.

F rancuz tłum aczy się na w stępie, że pisał bez­
stronnie , nie uw odząc się blaskiem sławy Suw orow a, 
lecz go ocenił spraw iedliw ie jako żołnierza i człowieka.

Z pomiędzy wszystkich wodzów — pisze P- G a-

( fcWót — którzy pozostaw ili po  sobie uspraw iedliw ioną 
i rzetelną pam ięć swych czynów, S uw orow  przedsta­
w ia osobistość wielce c.ekaw ą, jed n o stk ę , zasługującą 
na szczególne zaznaczenie.

Biografi rosyjscy do obecnej chwili nadzw yczaj 
j pochlebnie w yrażają się o Suw orow ie. W  rzeczywi- 
; stości nie posiadał on żadnych cech ani Geifcra, an i 
; naw et T ureniusza, nie da się porów nać i z B onapar­

tem , jakkolw iek wielbiciele S uw orow a staw iają  go na  
równi z N apoleonem , nazyw ając współrywalem  i a n ta ­
gonistą w całem znaczeniu tego w yrazu. Owpgo tak  
głośnego jenera ła  m ożnaby raczej porów nać z W alen- 
sztejnem, który rów nie był prostym , g rubo  - surow ym  
żołnierzem, jakkolw iek w ielokrotnie usiłow ał odgryw ać 
rolę p an a  i w ładcy, gdy tyczasem S uw orow  uw ażał się 
za prostego s t u p a j  k ę - k o  z a k a .

Słuszniej jeszcze m ożna go czynić podobnym  do 
Tam erlana i Czyngis-hana.

Suw orow  dla zdobycia laurów  zwycięzkich w wal­
kach położył tru p em  200.000 rosyjskich żołnierzy.

Zwolennicy jego twierdzili, że m ówi popraw nie 
i czysto po francusku , gdy w rzeczywistości m ówił 
bardzo słabo, a n aw et pisał w tym  języku bez po ję ­
cia o gram atyce i pisowni- Mówił rów nież i po nie­
m iecku, ale jeszcze gorzej, odczuw ał bowiem w strę t 
do tego języka.

W r. 1799 wyuczywszy się kilku frazesów  wło­
skich, z lubością często  w trącał do rozm ow y: *va 
bene*. Oto cała jego um iejętność polityczna, cały skarb  
zasobów z języków obcych.

Biblioteka podróżna, o jakiej w spom inają jego 
wielbiciele, istniała tylko w wyobraźni. Go praw da, 
utrzym yw ał Suw orow  niejakie stosunki z Grimmem 
a  naw et posłał m u w r. 1796 w dow ód przyjaźni 
sw ój portret. T acy t i P lu tarch  byli m u wcale niezna­
ni a może naw et nigdy o nich nie słyszał. Zajm ow ał 
gc jedynie Leibnitz. Bardzo wątpliwe czy posiadał ję ­
zyk łaciński lub  żydowski, jak  o tem  tw ierdzi s tan o ­
wczo jen e ra ł rosyjski Dragoiuiiow .

W  Suw orow ie należy nam  uznać zaślepionego 
fanatyka, k tóry  po upływ ie p iętnastu w ieków od p a ­
m iętnych rozbójniczych wycieczek Attylli, wyobraża! 
sobie że jest „biczem bożym *. W alczył on i m ordo­
wał Turków , ponieważ uw ażał ich za skostniałych do 
szpiku neretyków . On to, ów  wielki w ojownia, pozo­
staw ił w Polsce olbrzymie kupy popiolow i trupów , 
z tej jedynie jakoby przyczyny, że Polacy pow stali 
przeciwko jego opiekunce K atarzynie II. Niemniej p ra ­
gnął tępić F rancuzów , ponieważ roznosili i siali idee 
wolności w całym świecie; poniew aż uw ażał ich za 
w yklętych przez Boga ateistów . Z tego tez względu 
kam pania  włoska była dla niego jakby  „ k r z y ż o w ą  
w o j n ą  i p o c h o d e m * .

Pam iątki po tym  fanatyku  p rzechow ała h istorya 
w m iastach przez k tóre przechodził. G zyngis-han i h ra ­
bia Tylli wobec niego byli można powiedzieć filan­
tropam i. M ordow ane kornety i starcy, um ierające, od­
dane na pohańbienie dziewice, zakonnice rzucane n a  
pastw ę rozbestw ionego żołdactw a, oto szereg jego zna­
kom itych czynów, k tórym  towarzyszyły przekleństw a 
um iera jących ; to  laury na wieniec nieśm iertelności te ­
go barbarzyńcy. Dla tych, którzy w ierzą w spraw ie­
dliwość, sm u tny  koniec życia tego przew odnika roz­
bojów , wyda się zasłużoną k arą  za jego bezpraw ia.

A utor, z profesyi praw nik, z uw agi że Suw orów  
odznaczał się odw agą, że um iał rozkazyw ać, że szyn­
ko i stanowczo decydow ał s ię , że pogardzał śm iercią 
i w czasie m arszu niedopuszczal się nadużyć, obniża 
poniekąd jego winy przyznając m u praw o do nazw y 
dow ódcy, ale nigdy do nazw j „geniusza*.

W  opisie walk p. G achot rosyjskie w ojska przed­
staw ia jako hordę n iesytą krwi, s Suw orow a, jako ło ­
tra  z pod ciemnej gwiazdy, jako po tw ora  o kształ­
tach  człowieczych.

Z s a l i  s ą d o w e j .
Szajka oszukańczych bankrutów.

Onegdaj rozpoczęła się przed trybunałem przysięgłych 
rozprawt k a r. a  przeciw Jakubowi Osterjungowi, b. kupco­
wi sukiennemu, Hirszowi Sehónbergowi, kuDcow galante­
ryjnemu i Izaakowi Heidenfeldowi, faktorowi. Rozprawie 
przewodniczy radca Błonarowicz, oskarża prokurator dr. 
Ptaś, oskarżonych bronią: Dr Friinling, dr. Rosenblatt i dr. 
Goldfinger. Wszyscy trzej oskarżeni są o zbrodnię oszustwa 
i fałszywą krydę.

Wedle aktu oskarżenia, Hirsck Schónberg m a  być 
ciekawym specyalistą do urządzania kryd. Jeżeli tylko który 
z kupców chciał zgrabnie urządzić swój upadek i ochromić 
się od odpowiedzialności karnej, udawał się do Schónber-
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ga. Ten mampulutyę tak urządzał, że sam najlepiej na tein 
wychodził, a najgorzej wierzyciele i klient. O i te ł urządzał, 
jako główny fachowy doradca, krydę Osterjunga. J£kióh 
tam sztuczek dokonywano, aby sprowadzić jak najwięcej 
towaru, uzyskać jak największy kredyt, poUrn to\, *r ukryć, 
ogłosić niewypłacalność i u-yskać Wjsokie oszacow„„ie! Wy­
starczy wymienić, ie wedle aktu oskariema Osterjung roz­
począł interes z kapitałem 3.000 koron, uz/skał kredyt 
45.000 koron, a na .upadku* zarobił 20.000 koron U Hirsch 
Schonoerg urządzić miał takie krydę Józefa i Anny Gottlie- 
bów. Akt oskarżenia podnosi, że ze sklepu ich wynosił 
w nocy towary i że je „uporządkował* zupełnie inaczej, 
aniżeli były ułożone przy urzędowem zamknięciu sklepu.

Oprócz powyższych sztuczek prowadził Schonberg 
liczne oszukańcze interesa z wekslami. We wszystkie ma- 
chinacye wmięszanym był trzeci wspólnik Izaak Heidenfeld, 
który służył im za pośredaika.

Oskarżeni uporczywie zapierają się winy —  Osterjung 
przyznaje się jedynie do krydy z powodu zastoju w intere­
sach. W rzędzie 50 przesłuchiwanych świadków, stanął na 
wczorajszym ciągu rozprawy Micjaki „kradnik* licytacyjny 
Wilhelm Rosenbaum, który falszywcmi zeznaniami na ko­
rzyść Schónberga starał się wprowadzić trybunał w błąd.

Ż tego powodu zastępca prokuratora wniósł przeciw 
niemu oskarżenie, a trybunał po naradzie s k a z a ł  g o  n a  
3 m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  i rozkazał na­
tychmiast aresztować.

Rozprawa trwa dal»j,

K R O N I K A .
Kraków, 6 maja.

Kalendarzyk. Dziś Jana ap. w ol. Jutro Domicelli i 
Flawii. Pojutrze Stanisława bisk.

Dziś o godz. 8 rano + 1 6 °  C.

Repertoar teatrn miejskiego w Krakowie.
W środę, z powodu przygotowań do czwartkowej pre­

miery, teatr zamknięty. .
W czwartek .Bolesław Śmiały*, dramat w 3 aktach 

Stanisława Wyspiańskiego.

Prenumeratorom zamiejscowym, którzy nie 
nadeślą prenumeraty do dnia 8 maja, wstrzy­
m am y przesyłkę dziennika.

Posiedzenie R ady  m iasta odbędzie się ju tro , t. j. 
we czw artek o godzinie 5 popo łudniu . Na porządku 
dziennym d y skusja  szczegółowa nad  prelim inarzem  
budżetu miejskiego na  rok 1903. Tegoż sam ego dnia.
0 godzinie 4 popołudnia odbędzie się ostatnie posie­
dzenie kom isji weryfikacyjnej, k tórej wnioski przedlo- 
żo re  będą pe.nej Radzie.

Komisya wodeciągowa miejska odbędzie posiedze­
nie w poniedziałek d. 11 b. m.

JEm. ks. kardynał Puzyna powrócił wczoraj do 
Krakowa.

Cndne noce księżycowe rozpoczęły już swe królo­
wanie. Ostatnich kilka dni sprawiało wrażenie aury 
lipcowej. Ogółem — lato zawitało da nas bardzo 
wcześnie i tem da się w ytłóm acz/ć nagły wybuch... 
zieloności. Kwiaty zajaśniały już stubarwnemi koro­
nami i poją nas uroczą wonią. Radośnie jako*, na 
świecie i pierś żywem oddycha tęntnem...

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły 
następujące obrazy: Maryi Chromcewicz .W iosna*, 
Fleischmanna .Portret mężczyzny*, Wojciecha Kossaka 
„W iosna w r. 1813“; Earylasa „Cierpienia*, .D ru­
ciarz-, .W iosna*; Rychtera „Portret mężczyzny*; Br. 
Rychter Janowskiej „Portret damy*, pastel; Koch- 
luana „Głowa mężczyzny*, w terrakocie.

Zegary. Czas, to  p.eniądz, głoszą Anglicy i zape­
w ne w takim  Londynie, a choćby i w niezbyt ludnem  
m iasteczku, jak nasze, dajm y na  to w Krakowie, zegarm i­
strze  posiadający frontow e pracow nie, s ta rann ie  regu­
lu ją  swoje zegary i uw ażają  sobie za punk t honoru , 
za szczególne polecenie się publiczności, przez w ysta­
w ianie zegarów idących regularnie. U nas zupełnie 
inaczej. Zaledwie na kilku ulicach i w rynku m ożna 
w każdym  czasie dowiedzieć się o godzinie, w dalszych 
przecznicach w praw dzie wiszą tarcze zegarow e, ale 
wskazówki nie poruszają się wcale.

Przykład szczególniejszego lekceważenia, czy też 
«sobliwej konstrukcyi mamy w zegarze na wieży 
w Rynku. Tarcze umieszczone z czterech stron, nie 
pozwalają zerientować się, która właściwie jest go­
dzina. Na jednej tylko tarczy znajduje się ślad, że ze­
gar czynny, ale cóż z tego, kiedy godziny oznacza, 
jakobj na żarty, jedna tylko wskazówka!

Co kraj, to obyczaj!
Uczta pożegnalna. Dnia 2-go maja żegnali 

uroezystem zebraniem i wspólną ucztą sądowi urzę­
dnicy kancelaryjni z Krakowa, Bochni, Chrzanowa, 
Białej, Krzeszowic i Rzeszowa p. Alojzego Niemetza, 
dyrektora kancelaryi tut. sądu krajowego, który odzna­
czony tytułem radcy cesarskiego, przeniósł się na eme­
ryturę. Koleżeńska uczta zgromadziła w salach hotelu 
Drezdeńskiego przeszło sto osób. Pożegnanie było bar­
dzo serdeczne — powszechnie lubionemu dyrektorowi 
nadesłał koledzy i znajomi setki telegramów, listów
1 kart. Równocześnie wręczono mu na pamiątkę pię­
kny i kosztowny zegar.

Z teatrn ludowego. Dzisiaj będziemy mieli sposo­
bność powitać na scenie ludowego teatru sym paty­
cznych i znanych nam pp. S Morską i J. Popławskie­
go, którzy u nas ze współudziałem p. Huberta Brzo­
zowskiego, aktora sceny lwowskiej, raz jeden gościn­
nie wystąpią.

Spodziewamy się, że opinia talentu scenicznego, 
jaką się mili guście powszechnie cieszą, wypełni salę 
teatru ludowego pc brzegi.

Program przedstawienia podaliśmy onegdaj.
cienka opera w Krakowie. Z początkiem  przyszłego 

tygodnia zaw ita w nasze m ury, o ile się dow iadujem y, 
czeska tru p a  operow a, w skład której wchodzi kilka 
p.erw szorzędnych sd śpiewackich. R eżyseryę prow adzić 
będzie znany czeski muzyk i kom pozytor p. P rzyb ra in - 
s&i. T ru p a  mieścić się będzie w gm achu tea tru  ludo ­
wego i przedstaw i s>.ereg oper i operetek, j«ko to : 
„Prodaiią nevcstę“, .D alibora* „Gejsze* i t. d.

Będziemy więc mieli w Krakowie jednocześnie 
aż dwie op-ry ,

Zali się Grottger, że mimo ciepła, słońca i zielo­
ności, k tóre  go dokoła otaczają, w strętn ie b rudne 
szm aty więżą jego wzrok i oblicze! Kiedyż nareszcie 
doczeka się on uw olnienia z tych nieestetycznych 
więzów ?!

Groch n i ścianą. Rzecz to daw na, obgadana, o- 
pisana, a jednakże jedno i to  sam o ciągle się pow ta­
rza. Mamy tu  na myśli zakazy polieyi noszenia cięża­
rów  po chodnikach i prow adzenia wózków po relsach 
tram w ajow ych. Jest to sam ow olne, godne potępienia 
lekceważenie i rozporządzeń władzy i bezpieczeństw a 
ludności. Ciągłe wypadki m nożą się a m ożna śmiało 
tw ierdzić, że większą ich część spow odow ały owe p lą ­
tan ia  się tragarzy  i innych sług pośród n ieustannie 
przebiegających wozów tram w ajow ych. M otorowy m u ­
si się oglądać n a  wszystkie strony, pilnować się n a ­
dzw yczajnie i nie dziwimy się gdy ujrzaw szy wózek 
toczący się po szynach, na chwilę straci przytom ność 
a tym czasem  ktoś z boku może w tej chwili nasunąć  
się i być przejechanym . Niech te kilka słów naszych 
raczą panow ie po iyLjący swyefa pachołków  z posył­
kami zapam iętać i niech rozporządzenia władzy bez­
pieczeństwa nie będą grochem  rzucanym  na ściany!

Historye tramwajowe z przyihskiem. I toczył się 
wagon tram w ajow y oznaczony nr 17 i mieścił w swem  
w nętrzu k onduk to ra  z cyfrą 51 na wyblakłej czapce 
i pasażerów  dwie klasy. Aliści na stacyi wsiadł do 
wozu jeden jeszcze pasażer, aby jechał.. I przyszedł 
doń ów konduk to r i dał mu bilet za 10 sestercyi, lecz 
oto mąż jadący  nie chciał go przyjąć jako, że był 
przedziuraw iony i oddarty. Nie pom ogły przedstaw ie­
nia  i dow ody obecnych w spólnie rnężów i niew iast, 
że nakazano  jest, aby tak czynić — gość gniewem  
sp łonął i konduktora sprośnym i wyzywał ku uciesze 
wszystkich wyrazami. I nie było nikogo, ktoby się nad  
niew innym , a pełniącym  powinność konduktorem  ujął.

Przypis k. B a n k o  to łudjiii opisał nasz w sp ó ł­
pracow nik, ale có/. kiedy mamy do zanotow ania fakt 
wprost przeciwny. Dc w a g .a u  ar. 12 idącego z -rynku 
krakowskiego wsiadła jakaś przejezdna i prosi k o n d u ­
ktora, aby jej powiedział, gd ie ma wysiąść chcąc udać 
się na ulicę G arbarską. K onduktor odpow iada krótko: 
nie w iem ! Po  tej miłej odpowiedzi zw raca się owa 
pani z tem  sam em  zapylam  Un do m otorow ego, a tan 
jej na t o : „Trzeba było sobie wziąć fiakra, toby za­
wiózł, gdzie potrzeba*. Obecny przy tej podwójnej 
grzeczności pan  W . objaśnił przejezdną i zwrócił się 
z zażaleniem  do kontrolera, który w łaśnie zjawił się 
w wagonie. Skutek  był ten, że kontro lor przyjął stronę 
obu grzecznych funkeyonaryuszy, ośw iadczając, iż do 
n ich  nie należy objaśnianie publiczności. Już nie 
„ambo* ale „terno* meliores* !

Wojowniczy stróż. P rz j ul. Poniatow skiego 1. 4. 
u stróża kamienicznego W alentego Zyga m ieszka kon­
duktor kolejowy M. N. Tenże przyszedłszy ubiegłej no­
cy do dom u zadzwonił do b ram y, z pow odu jednak  
długiego czekania począł się niecierpliwić a gdy m u 
wreszcie b ram ę otw orzono, skrzyczał stróża, że „ tw a r­
do śpi*- Nie spodobało  się to jednak  Zygowi i n iespo­
dzianie schwycił swego kom paniom  w pół, rzucił nim  
o ziemię i zadał mu kluczem kilka niebezpiecznych 
ran  w głowę.

Zawezwane Pogotow ie ra tunkow e odwiozło bez- 
pr/.ytom nego do szpitala.

Skutki nieostrożności. Siedm ioletni synek p- G. 
korzystając z leżącej na stole brzytwy ojca, na­
mydlił sobie tw arz i począł się... golić. P ierw sze już 
jednak pociągnięcie było fałszywe i przypraw iło go 
o kalectwo, rozciął bowiem sobie górną w argę. 
Chłopca zaopatrzyło Pogotow ie ratunkow e.

Z Towarz. ogrodniczego. W e środę 6. bm . odbę­
dzie się w sali wykładowej gm achu chem icznego Uniw. 
Jagieł., posiedzenie miesięczne Tow. O grodniczego kra 
kowskiego. Początek o godz. 6. popołudniu- Na po­
rządku dziennym  spraw y adm inistracyjne i kom uni­
katy  członków. _______

K e b r o l o g i a .
t  Albin Leon Do l i ń s k i ,  inżynier, starszy Komisarz 

budow y c. li. kolei państw ., la t 64.
t  Stefan A t h a n a s k o ‘vi cs ,  towarzysz sztuki dru­

karskiej, lat 28.
t  Michał S r  u d a ,  dozorca rzeźni gminy Krowo­

drzy, lat 62.
t  Wojciech S t e l m a c h ,  dozorca plantacyjny, lat 44.
Marya z Grzybawskich Se id  I owa ,  wdowę po ku­

pcu, lat 81.

Pogoda a druty telegraficzne. Każdy, kto m al spo­
sobność przechodzić drogą zamiejską, obok której roz­
pięte są druty telegraficzne, zauważyć musiał brzmie­
nie tych drutów, przypominające tony arfj eolskiej. 
Gay zapytamy starego wieśniaka o przyczynę tego 
brzmienia, otrzymamy często śmieszną odpowiedź: „A  
ho właśnie teraz telegrafują*; młodzi wieśrffacy zaś 
twierdzą, ,że  będziemy mieć słotę*. Zarówno laik, ja t  
fachowiec uśmiechają się z politowaniem, słuchając

tych  odpowiedzi, ale tylko w pierwszym  w ypadku u ś­
m iech tefl je s t  uzasLdniony.

Prof. Laaka, polak (w ,M et. Zeitschrift nrze 11 
a r. 1&02) postaw ił w  najnow szym  czasie hypotezę, 
w edk której związek pom iędzy brzm ieniem  dru tów  te ­
legraficznych a  zm ianam i pogody sta je  się w rzeczy­
wistości barazo  praw dopodobnym . Prof. Laska kom bi­
nu je  mianowicie dw a dośw iadczenia. Dyr. C ydam  p o ­
czynił cały uaereg spostrzeżeń odnoszących się do 
brzm ienia d ru tów  telegraficznych i doszedł do n as tę ­
pujących wniosków. W iatr nie może być jedyną przy­
czyną brzm ienia drutów , bo brzm ienie P> występuje 
i wówczas, gdy pow ietrze je s t spokojne. Silne brzm ie­
nie zapow iada zawsze słotę i to brzm ienie o tonach  
niskich zapow iada zm ianę pogody na dw a dni, pod­
czas gdy grzm ienie o wysokich to n a c h  na  kilka go- '
dzin. — Drugiem  dośw iadczeniem  je .sf tak zw any .s e ­
jsm iczny n iepokój* ; tak nazyw am y m ianowicie słabe 
drgnienia horyzontalne w ahadeł, czyli niezwykle czu 
łych apara tów , w skazujących w strząśnienia ziemi, które 
już  z pow odu najm niejszych poruszeń  skorupy  ziem - ,
skiej, okazują  niepokój. T en  „seismiczny niepokój* 
skonstatow ać m ożna zawsze, gdy choćby o setki ki­
lom etrów  od stacyj obserw acyjnych znajdu ją  się niskie 
m inim a ciśnienia pow ietrza, które w naszej szerokości * 
geograficznej pow odują słotę. W idzimy przeto, że de- 
preoye te  m ogą w prow adzić skorupę ziemi w ruch  na 
wielkich przestrzeniach. Czas trw an ia  takiego ruchu  
wynosi 3 do 5 sekund. Gdy tedy skorupa ziemi w pra  
w ioną byw a w ruch, wówczas — wedle zdania prof. 
Laski — poruszają  się i d ru ty  telegraficzne, k tóre 
z ziem ią w bezpośrednim  pozostają  związku. D ni ty te  
jednak  nie będą w raz z ziemią odbyw ały tylko ruchów  
długich, ale rozpoczną ruchy krótsze, jakie zauważyć 
i słyszeć m ożna przy poruszeniu  falow aniem  pow iętrza 
struny  fortepianow ej lub skrzypcowej. T akie krótsze 
ruchy  zwiemy tonam i górnym i, a te tony  górne po­
w odow ać m ają  brzm ienie d ru tów  tel fonicznych.

50 dni pod Ziemią, W  końcu lutego w kop a l­
niach rudy żelaznej Bulacela pod C harkow em , prze­
padł robotnik Jerochin. Dnia 30 kw ietnia znaleźli go 
robotnicy w zugłębiu, usłyszaw szy poprzednio jego 
j'ęki. Jerochin przebył pod ziemią 50 dni i nocy. Schudł 
jak  szkielet, ale przytom ny zupełnie, siły w zm acniają się, I 
spodziew ane jest w yzdrowienie. U k a rz e  sądzą, iż nie- ’ 
szczęśliwy spoczywał w letargu,

Wycieraczki do butów. Zwykłe żelaza w kształcie 
rusztu , um ieszczane przed drzwiam i jako wycieraczki 
do obuw ia, zaopatrzone są często z boków  w szczot­
ki, aby usuw ały b łoto , nietylko z podeszew, ale także 
i 7 pr/yszwy. Szczotki te zalrzym ują jednak  błota na 
sobie i itluiego obuw ie nie może być oczyszczone i *- 
leżycie, iv każdym też razie urządzenia podobne pozo­
stawiają pod względem czystości bardzo wiele do iy -  1 
czeniu. t\ Am eryce zaprow adzono przyrząd, w któ­
rym , obok ż laza do zdrapyw aniu i dciii z podeszw, I 
jest  u rządzona szczotka, obr»cają.-a się , k tó rą  .nożna K  
łatw e wprowadzić w rucli od ręki. Szczotka U  czyści M
obuwie szybko i dobrze. Z tej szczotki b rud  usuw a >Ł
się po przeciwnej stronie za pom ocą blachy, o k tó rą  
szczecina trze podczas ruchu  sam ej szczotki. Dzięki 
tem u, szczotka może być stale czysta, nie rozm azuje 
b ło ta po obuw iu po niej przesuw anem , lecz odbyw a- , 
ją c  sam a ruch  po obuw iu, działa na  nie jak  zwykła 
szczotka do glansu.

t  Zmarli poi? Gallcyą: w  Warszawie: Akerraan 
Rajnold, Jat 50. Albrechtowa Emilia z Lipchów, lat 28. 
Raczyński Mieczysław, cbyw. gub. Iubelsk. Bartkowski Adolf 
emeryt, 1. 63. Blok Wacław. B&ndy Józef, 1. 73. Golem- 
biowska Leopolda z Chrzanowskich. John Karolina z Hol- 
tzów, 1. 67. Kuszell Ewa z Chrzanowskich, 1. 89. Korsa- 
kowa Julia z Wierzchlejskich, 1. 37. Kosacki Ignacy, 1. 28. 
Lipczyński Marcin, 1. 67. Luckiewiczowa Wilhelmina ; Pia­
seckich, wdowa po prof. uniwersytetu warsz., I. 84. Mar- ,
czewski Witold, 1. 70. Olszewski Franciszek, pom. rejenta,
1. 40. Olkowska Joanna z Roguskich, 1. 54. Parisot Marya 
z Gonzanich, b. obyw. ziem., 1. 72. Sapieżkowa Józefa 
z Grymowskich, wdowa pa obyw. guD. inohyl., 1. 65. Toe- 
plitz Ludwik, b. obywatel ziemski. Waśniewski Gustaw, 
b. urzęd. Tow. ubezp., 1. 42. Wyganowski Tadeusz, radca 
kom. Tow. kred. ziem., 1. 64. Na prowincyi: Dziadulewi- 
czowa Teodora z Serednickich, 1. 28 — w Otwocku. Głę­
bocki Julian, obywatel, 1. 78 — w Humaniu. Głębocka Ka­
rolina z Głębockich, 1. 47 — w Kajetanówce, gub. kijov, 
skiej. Jastrzębski Gracyan — w Kaliszu. Krzeszyński Fran­
ciszek, inżynier, 1. 75 — w Kaliszu. Lesznowska Jadwiga 
z Baszczyńskich, 1. 82. Luoicz-Zaleski Kazimierz, rz. r. st., 
obyw. ziem., — w Odesie. Ostrowski Adam, obyw ziem.,
1. 53 — w Grochówie. Radoński Zygmunt, obyw. ziemski —  
w Rzeżewie. Bardzińska Jozefa z Kołaczkowskich, 1. 69 — 
w Wiedniu. Czapla Franciszek, zasłużony lekarz i obywa- j
tel — w Chełmie, w Prusach zach. Longhamps de Berier 
Wanda, 1. 25 — w Ławocznem. Twardzicki Tomasz, syn 
Gustawa i Emilii z Kozłowskich, stud. wydz. chem. —  .
w Milh izie, i  Uzacyi. Karol Domagalski — w Poznaniu.

C o ś  d la  n a s z y c h  c z y te ln ic z e k .
Zaglądam do tyle sławionej prasy amerykańskiej 

i w znanym miesięczniku ,T he Gosmopolitan* znajduję 
pracowicie zestawione studyum nad kwestyą: „Jakie kobiety 
podobają się mężczyznom?*

A więc podobne piękuość nie gra tu wielkiej roli. 
.Piękne panie są admirowaue, podziwiane, ale — nie 
kochane*...

Co za pociecha, nieprawda?...
Które są jednak kochane?!
Te przedewszystkiem, które posiadają ów dar prawdzi­

wy, a do zanalizowania tak trudny: wdzięk. Wdzięk znaj­
duje swój wyraz przedewszystkiem w ruchu — ruchu twa­
rzy, ruchu ciaia; wdzięk stworzył sztukę piękną zwaną tań­
cem, a .taniec jest wstępem do milośii*.
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Cóż dalej ? Elegancja. Kobiety eleganckie podobają 
s it  przedewszystkiem. Elegancya zaś ma to być umiejętność 
stworzenia sobie ram, oprawy, otoczenia — a więc sztuka 
ubierania się i sztuka urządzenia sobie mieszkania.

.Panu się nie podoba elegancka pani X?* pytano raz 
człowieka smaku. „Nie bardzo*... „I czemuż to ? ‘ „Sam 
nie wiem dobrze... Ale Wygląda ona we wiasnym domu, 
jak na wizycie*.-

I jeszcze jeden dar, może trochę niespodziewany 
przez sceptyków powinna posiadać kobieta, chcąca się spo­
dobać: szczerość. Miesięcznik amerykański grubo tę zaletę 
podkreśla. Mężczyzna dziś stal się ostrożnym, nawet prze­
biegłym. Zdobyć go można łatwo, ale utrzymać... da się tylko 
za cenę szczerości. Niech was, piękne panie, nie złapie ni­
gdy na kłamstwie i udawaniu — hó wtedy niczemu 
wierzyć nie będzie.

Sądzę, że łaskawe nasze czytelniczki nie powiedzą, 
jakoby „Kraj* nie był pismem praktycznem... Macie receptę 
na powodzenie: bądźcie wdzięczne, szykowne i szczere...

** *
Skoro mówimy o powodzeniu pań u mężczyzn, do­

rzućmy i słówko o miłości. Wobec ciągnącej wiosny będzie 
to nawet „kwestya na czasie*. Jedno z pism francuskich 
'traktuje właśnie „« oświadczynach w teatrze*. Rzecz jest 
dość ciekawa. Miłość, prawdziwa miłość skąpą jest w de­
klaracjach.

W  czasach gdym był młody, pewny siebie, a bez 
doświadczenia, jedna pani, pamiętam, mówiła mi:

— „Kocham*, jest to słowo, które nigdy, nigdy nie 
powinno postać na wargach ludzkich... Nie pojmuję, jak to 
można powiedzieć, wymówić: „kocham*... chyba, że się 
nie kocha ani trochę .

Zarumieniłem się wtedj trochę, dziś jednak przyznaję: 
Dyły to głębokie i rozumne sło w a .

Jednak teatr jest teatrem, i jako taki, musi ciągle 
wchodzić w kompiomis z konwenansem. Pierwszy zasadni­
czy kompromis, którego żadne realizmy i naturalizmy zni­
szczyć nie są i nie będą w stanie, to jest sama scena.
Czyście widzieli kiedy pokój, m ający  tylko trzy ściany? nit! 
a scena właśnie jest takim pokojem. Oświadczenie miłosne 
także pozostanie konwenansem, który nie da się ze sceny 
usunąć. Miłości w życiu dowodzi się —  kochając. Ale na
scenie? Trudno, tu trzeba mówić.

Wprawdzie dziś już kochający się pan nie pada z ha­
łasem na kalana przed panią myśli swoich, zarówno w ży­
ciu, jak na scenie. Konwenans jednak pozostał, bo to, co 
w życiu odbywa się zazwyczaj w sposób niezręczny, pełen 
wahania, słowami niepowiązanemi, na scenie brzmi jasno, 
mocno, efektownie. Dramaturg szuka słów prostych, z serca 
do serca płynących, aby stworzyć piękną miłośną scenę; 
v- itn iu  :i.ij‘v;..kszy m ó w ca  zapomina zwykle języka w gę- 
■kie woppc jednego „tak aFim „nie*, mającego o losie serca 
jego decydować.

7 dram -.iujów < umiał, jak nikt inny, o mi­
łości — rozumowe nie ;..>•» zdolny jednak tworzyć ludzi
ke-bajiey.")’ n a p raw d ę  (po za „Damą kameljową*); takich 
Ii:-zi iMuat tworzyć Paillerou; on to wprowadził na scenę 
francuską uroczy typ — panny. W „Iskierce*, w „Ś wiecie 
nudów*, w „Myszce1-, wszędzie jest bohaterka, w której 
nietylko amant na scenie kocha się przez czas przedstawie­
nia, ale i publiczność w krzesłach, a zwłaszcza na galeryi.

Gzy pamiętacie tę cudowną scenę, gdy starzejący się
Maks, ze zdumieniem spostrzegłszy, że zdobył młodziuchne 
serce „Myszki*, powiada do niej: „Ależ ja mam już lat... 
esterdzieści siedm“... A „Myszka*, która wie, że Maks mi­
ną! pięćdziesiątkę, mówi do siebie z radością , nadzieją: 
„On kłamie!*...

U nas . nie, o tem innym razem... Teraz jest nie­
bezpiecznie poruszać kwestyę miłości w teatrze...

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Przesilenie namiestnikowskie.
Kilka dzienników podało wiadomość, która nigdzie nie 

znalazła zaprzeczenia, iż pan Koerber ma do zarzucenia 
panu Piuińskiemu:

»1) Że pozwolił na powszechne demonstracye antipru- 
skie w Galicyi z powodu W rześni:

2) Że nie umiał powstrzymać sejmu od manifestacyi 
antipruskiej;

3) Że nie uwiadomił w porę ministerstwa spraw za­
granicznych o zbrodni stanu, jakiego się niestety dopuściła 
na rzecz obcego mocarstwa garść żandarmów w Galicyi 
Wschodniej ;

4) Że nie powstrzymał dra Włodzimierza Kozłow­
skiego od robót i podróży organizacyjnych w powiatach 
Galicyi Wschodniej, czem Rusini się bardzo a bardzo za­
niepokoili*.

„Słowo Polskie* dodaje: Nasze informacye co do za­
rzutów, czynionych w Wiedniu hr. Pinińskiemu są zupeł­
nie zgodne z wyżej przytoczonemi, z tym jeszcze dodat­
kiem, że generał Galgoczy brał czynny udział w intrydze, 
twierdząc, że nie może obecnie ręczyć za udanie się mobi- 
lizacyi w Galicyi.

Koło polskie spostrzegło obecnie, że wpadło w  po­
trzask, z którego chciałoby się wydobyć.

Z Izby poselskiej.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 

■odczytano interpelacyę Stwiertni w sprawie równomiernego 
traktowania personalu kolejowego przy wymiarze rent na wy­
padek zranienia w służbie, jakoteż przyznania odszkodowa­
nia w  razie operacyi.

Sąd krajowy we Lwowie zwrócił się do Izby o wyda­
nie posła Breitera w sprawie o zbrodnię gwałtu publicznego.

Dr. K o e r b e r  odpowiada na wniesioną dziś interpe­
lacyę Schoenerera, który zapytywał rząd, co zamierza uczy­
nić wobec stanu t x  lex  na Węgrzech i czy zamierza 
przerwać dyskusyę nad ustawami ugodowemi. Dr. Koer­
ber zaznacza, że parlament austryacki nie jest kompeten­
tnym do ocenienia, czy obecne stosunai na Węgrzech od­
powiadają konstytucyi. Do przerwania obraa nad ustawami 
ugodowemi nie widzi minister powodu i przypomina, że gdy 
w r. 1899 panament austryacki nie przedsięwziął drugiego 
czytania, na Węgrzech nie przerwano obrad ugodowych.

Dr. Koerber odpowiedział dalej na interpelacyę Bian- 
kiniego w sprawie ostatnich zajść w Zagrzebiu. Minister 
oświadczył, że nie uważa za stosowne wytaczanie kwestyj, 
nienależących do zakresu działania rządu, ani parlamentu.

Iro i Biankini domagali się otwarcia dyskusyi. Wnioski 
te odrzucono

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad wnioskiem 
nagłym w sprawie arcybiskupa Kohna. Generalny mówca 
pro, Reichstadter, przemawia za nagłością, wywodząc, ie 
postępowanie ks. Kohna wywołało wielkie rozgoryczenie na 
Morawach, gdzie teraz panuje silny ruch reformacyjn/.

W glosowaniu nagłość uchwalono. Za nagłością gło­
sowało 70 posłów, przeciw 35-

Eisenkolb oświadcza, że jedynym sposobem usunięcia 
podobnych stosunków, jakie zaszły w Ołomuńcu, jest urze­
czywistnienie los non Rom.

Hruby protestuje wśród długich i krzykliwych prze- 
rywań ze strony Wszechniemców przeciwko oskarżeniom, 
podniesionym przeciw nieobecnemu księciu Kościoła, jakoteż 
przeciw Kościołowi katolickiemu. Zauważa, że według jego 
zapatrywania parlament mógłby się tą kwestyą dopiero wtedy 
zajmować, gdyby orzekły o tem najpierw jedynie w tej 
kwestyi kompetentne władze kościelne.

Po sprostowaniu faktycznem, wygloszoaem przez Ghoca, 
przystąpiono do glosowania, przyczem okazał się brak kom­
pletu. Izba posłów zdekompletowaną została przez część 
członków Koła polskiego, którzy opuścili salę.

Niepokoje na tfałkanie.
K o n s t a n t y n o p o l .  Wiadomości o nowej moniliza- 

cyi, skutkiem zajść w Salonikach, nie są prawdziwe. W pra­
wdzie w  pierwszej chwili po doniesieniu o zajściach z oka- 
zyi powtórzenia się niepokojów, rozważono ewentualność 
mobilizacyi S i 3 korpusu w Saloniki i Adryauopolu, je­
dnakże tego nie uchwalono. Tak samo nie jest prawdziwem 
doniesienie dzienników o rzezi dotonanej przez Mahometan 
na Bułgarach w Salonikach.

K o n s t a n t y n o p o l .  Położeaie zmieniło się tu w o- 
statnim czasie znacznie. W kołach rządowych panuje prze­
konanie, że wskutek zajść w Salonice dalsze przeprowadze­
nie reform w Maeedonii stało się niemożliwe. Spodziewają 
się tam wspólnjfeh kroków mocarstw.

K o n s t a n t y n o p o l .  Wczoraj o godz. 4 po południu 
w  pobliżu „Banąue Ottomane* w Galacie pewien Bułgar 
strzelił na ulicy z rewolweru, poczem zaczął uciekać. Jeden 
z policyaDtów puścił się za nim w pogoń, lecz w pogoni 
upadt, wskutek czego Bułgar zdołał uciec. — Wśród lu­
dności Galaty zapanowało z powodu tego wielkie wrzenie 
i wzburzenie.

K o n s t a n t y n o p o l .  W mieście Niewdżeli, w pobliżu 
Saloniki, pewien Bułgar usiłował rzucić bombę dynamitową 
na urząd pocztowy, czemu jednakże przeszkodzono.

U e s k u e b .  Policya przedsięwzięła rewizye w domach 
Bułgarów, przyczem skonfiskowano wielką ilość dynamitu. 
Wiadomości z głębi kraju są sprzeczne.

S a l o n i k  a. Wczoraj usiłował tu pewien Bułgar rzu­
cić bombę dynamitową na urząd telegraficzny- W  tej chwili 
rzucił się na niego tłum Turków i zabił go, zanim jeszcze 
zdołał wykonać swój zamiar.

B e l g r a d .  W ostatnich dniach stoczono w Macedo­
nii kilka krwawych potyczek- W pabliżu miejscowości Ma- 
lesz dwustu powstańców bułgarskich zaatakowało oddział 
wojska tureckiego. Bułgarzy rzucali na Turków bomby dy­
namitowe. Wkoncu jednakże zostali rozproszeni, straciwszy 
50 ludzi w zabitych i rannych. Po stronie tureckiej pole­
gło lub odniosło rany 40 ludzi. Wielki ten oddział po­
wstańców przybył z Bulgaryi) znajduje się w nim podobno 
30 zbrodniarzy, wypuszczonych umyślnie z więzień bułgar­
skich, ażeby wzięli udział w powstaniu. Dalej walczono pod 
Kundiną, Sokolaraż, Smiliaraą i Rybnicze. — W powiecie 
Krasowo oddział powstańców rabował p* wsiach tureckich.

P a r y ż .  Agencya Havasa dowiaduje się ze Saloniki, 
że wszyscy profesorowie g*mnazyum bułgarskiego, którzy 
kierują ruchem, zostali uwięzieni. Wal. jest zajęty zaprowa­
dzaniem zupełnego porządku.

B u d a p e s z t .  W sajniie węgierskim wniósł dzisiaj 
poseł Lorasy „interpelacyę aagłą* w sprawie demonstracji 
floty w Salonice.

Telegramy „Kuryera krakowskiego"
z dnia 6 maja.

Wiedeń. (Tel. wł.) “ P obytu  tu taj h r. A ndrzeja 
Potockiego opow iadają, odbył onegdaj dwie konfe­
ren c je  z dr. K órberem . U cesarza p. m arszałek jeszcze 
nie był. W czoraj odbyły się dalsze rokow ania, k tóre 
jednak  n atrafia ją  na trudności gdyż hr. Potocki ob ję­
cie nam iestn ictw a stawia zależnem  od wielu w a­
runków .

Wieleń (Teł wl.) „N euc-F reie-P resse: donosi że 
wczoraj odbyła się długa konfereneya dra K órbera 
z hr. Potockim, oraz, że w najbliższych dniach roz­
w iązane zostanie przesilenie namiestnikowskie.

Wiedeń- »Zeit* donosi, że uczyniono ju ż  przygo­
tow an ia  do mobilizacyi. Na czele armii okupacyjnej 
m a s tan ąć  jen. Galgotzy.

Budapeszt (Tel. wł.). Jeden z dzienników tu te j­
szych donosi, że wczoraj przed południem  dyrekeye 
kolejowe w Kolosvarze i K ronsztadzie otrzym ały roz­
kaz posiadania w pogotowiu 400  w agonów  do tra n s ­
portu  w ojska. Z tegoż źródła pochodzi w iadom ość, że 
do K oiosvaru przybyło dwóch wyższych oficerów  szta­
bu, w u b ran iu  cywilnem, z których jeden  udał się na 
granicę ru m u ń sk ą , a drugi konferow ał w dyrekcyi. 
W iadom ość tę należy przyjąć z rezerw ^.

Budapeszt. P o dłuższej dyskusyi ną tj przedłoże­
niem Szella, dyskusyę przerwano,^ poczem  m in ister 
honw edów  F e je rra ry  odpowiedział na  in terpelacyę  
pos. Varadyiego. In terpelant jednakże  odpow iedzi tej 
nie chciał p rzy jąć  do wiadomości, ośw iadczając, te  in­
terpelow ał m inistra honw edów , a odpow iedział m u  
poseł Fejervary, albowiem podczas stan u  ex lex  n ie 
m a m inistra konstytucyjnego. —  W  końcu wnosi m i­
nister im ienne głosowanie w kwestyi przyjęcia w n io ­
sku. U chwalono, a głosow anie odroczono do dzisiaj.

Budapeszt H r. Juliusz A ndrassy w ystosow ał do 
sw ych w yborców o tw arty  list, w którym  w ywodzi, że 
obstrukeya przynosi krajow i więcej szkody niż ze­
w nętrzny nieprzyjaciel. H r. A ndrassy zbija  argam enty , 
podniesione przez opozycyę przeciwko przedłożeniu 
w ojskowem u i oświadcza, że opozycya kom prom itu je  
sam a siebie, bo w przyszłości każdą opozycyę, k tó ra  
nie będzie prow adziła obstrukcyi, podejrzyw ać będą, 
że je s t przekupioną.

Ftanceosbad. Dnia 25 czerw ca przypędzie tu  k ró ­
low a serbska D raga na  3-tygodniow y pobyt (Czyżby to 
m iały być przygotow ania do pow tórnej edycyi fikcyj­
nego „stanu  błogosław ionego*?).

Belgrad. (Tel. wł.). W M acedonii odbyły się walki 
w dniach ostatn ich , w k tórych  pow stańcy ponieśli 
dotkliwe klęski. W  miejscowości Polew  rzucono bom by 
eksplodujące na wojsko tureckie. Bułgarów padło  50, 
T urcy m ają  40 zabitych i ran ionych . B anda sk ładała  
się z 200 ludzi, między którym i było kilkudziesięciu 
zbrodniarzy wypuszczonych z więzień. Koło K orsiny 
padło 50 Bułgarów w w alce, która trw a ła  cały dzień 
i całą noc. Bandy spaliły kilka wsi tureckich, śc ią g a ją  
one gw ałtem  podatki, grożąc śm iercią w raz ie  ich 
niezapłacenia.

Konstautyuopol. Postanow ienie wielkich m ocarstw , 
by nie wysyłać okrętów  w ojennych do Salomiki, zo­
stało tem  wywołane, że austro  - węgierskie okręty w o­
jenne przez swe pojaw ienie się uzyskały już  zam ie- 
rnony  skutek i uspokoiły cudzoziemców po ostatn ich  
zam achach dynam itow ych.

Sofia. Bułgarska ajeneya telegraficzna zaprzecza 
doniesieniu dzienników berlińskich, jakoby w monasj,y- 
rze w Rilo w yrabiano potajem nie dynam it i jakoby  
wojsko bułgarskie popierało pow stańców  m acedońskich.

Loudyn. .D aily  Telegraph* donosi z K onstan ty ­
nopola, że austro-w ęgierski am b asad o r bar. Galicę 
o trzym ał z Sofii w iadom ość, że p rzeb ran i ludzie wy­
ruszyli stam tąd  z ładunkam i dynam itu  do K onstan ty ­
nopola Przesianie depeszy opóźniono w  Bulgaryi tak , 
że — jak  się zdaje — Bułgarzy przyLyli przed w rę­
czeniem depeszy

Londyn. Król Edward pow rócił tu  o godz. 5 po 
południu.

Rzyfc W  odpowiedzi na zapytanie dep. C iccot- 
tiego, jak ą  odpow iedź dał rząd  na rzekome p ropozy- 
cye Anglii w spraw ie rów noczesnego zm niejszenia wy­
datków  na floty, oświadczył sekre tarz  s tan u  spraw  z a ­
granicznych Baccelli, że Anglia takiej propezycyi nie 
uczyniła, a gdyby ją  uczyniła, to nie dałaby się zasto­
sow ać we W łoszech, ponieważ W łochy w skutek swego 
położenia i wielkiej liczby em igran tów , po trzeb u ją  sil­
nej floty.

Iflonłe Cassino. Cesarz W ilhelm  w raz z królem  
W iktorem  Em anuelem  i książętam i zwiedzili tu te jszy  
k lasztor. Pow itał ich przeor.

Paryż. (Tel. wl.) R ada m in istrów  ośw iadczyła 
w czoraj, te n iem a pow odu zajm ow ać się dalej sp raw ą 
D reyfusa.

Paryi. Książę F erdynand  bułgarski przybył tu ta j.
Paryż. D om inikanie, Franciszkanie i K apucyni 

wnieśli podan ie  o autoryzacyę jako now e kongrega- 
cye, z ograniczeniem  swego zakresu działania na  m i- 
sye zagraniczne. P rośby  ich me mogły być do tąd  zb a ­
dane, ponieważ now e s ta tu ty  tych korporacyj nie o- 
trzym aly jeszcze wym aganego przez u staw y  p o tw ie r­
dzenia dotyczących biskupów .

Nancy. Z polecenia sądu dokonano rewizyj do ­
m owych u tu tejszych zakonników . W skutek lego przy­
szło do zaburzeń, przyczem  jedna kobieta i kilku żan­
darm ów  odniosło rany . Ż andarm erya  usunęła  zbudo­
w ane przez tłum  barykady.

Aden. Jak donoszą, „szalony mułła* uderzył koło 
Galadi na wojsko angielskie, ate został pobity i o d ­
p a rty  z wielkiemi s tra ta m i; także po stron ie  angielskiej 
s tra ty  są  znaczne.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
K A ZIM IER Z  B A R TO S Z E W IC Z .

Letnie mleczarnie E. Dobrzyńskiej r . « m £ S 5 5 S S  otwarte.
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(Ciąg dals*7 ).
— W idzisz, to  może nam  się p rzydać do d o ­

s tan ia  czółna.
— Byłoby to chyba m ożliwszem , gdyby rzecz 

się m iała przeciwnie i gdyby to  ona m nie p rzysto j­
nym  nazw ała ?

— Jesteś w błędzie. Nie po trzeba w cale, aby 
dziew czyna w  tobie się zakochała, chcę tylko, żeby 
m iała nad to b ą  litość, do czego piękność tw oja wcale 
nie jest potrzeDną. —  Pokaż no się — rzekł, p rzypa­
tru jąc  m i się badaw czo — pragnąłbym , żebyś był tro ­
chę bledszym , lecz pozatem  doskonale nadajesz się do 
m ego ce lu : m asz przebiegły a zarazem  nieśm iały wy­
raz  tw arzy, jak gdybyś skradł m iskę z kartoflam i. 
W racajm y do sklepiku po nasze czółno!

Szedłem  za nim , śm iejąc się.
— Dawidzie B alfour, m asz z n a tu ry  dużo spry­

tu , a sp raw a, którą m am y przed sobą  tego w ym aga. 
Tylko, jeżeli ci miła m oja głowa (nie m ów iąc już 
o tw ojej), weźmiesz się do rzeczy w odpow iedni spo­
sób. Ułożę kilka scen do odegrania, od których wy- 
Konania zależy nasza  sw oboda, lub... szubienica. Miej 
to  bacznie w pam ięci i do tego zastosuj tw oje zacho­
w anie się.

— D obrze, dobrze, zgadzam  się n a  wszystko, 
czego żądasz odem nie.

Gdy dochodziliśm y do sklepu, kazał mi uwiesić 
się na swojem  ram ieniu, jak  gdybym  był obezw ładnio­
ny zn użen iem ; a gay drzwi otw ierał, w yglądało, że
je s t zm uszonym  nieść mnie prawie.

Dziewczyna naturaln ie  okazała wielkie zdziwienie 
z pow odu naszego prędkiego pow ro tu , lecz A lan nie 
m ial czasu na  tłom aczenie się ; osunął mnie na  krze­
sło, zażądał m iaiki wódki, k tórą  dal mi pić m ałem i 
łykami, a następnie, krusząc chleb i ser, karm ił m nie, 
jak niemowlę. W szystko to w ykonyw ał z m iną pow a­
żną. pełną współczucia i przyw iązania, k tó ra  byłaby 
zdolna w błąd  w prow adzić sędziego. Nie dziw więc, 
że zaim ponow ał dziewczynie obrazem , który  przedsta­
w ialiśm y: ja  biedny, słaby, u p ad a jąc j ze zm ęczenia 
chłopiec, a on — mój tk!iwy tow arzysz.

P rzysunęła  się bhzko i oparłszy się o stół,
sp y ta ła :

— Co jem u  dolega?
Alan, ku wielkiemu m em u zdziw ienia, zwrócił 

się do niej, jakby z pasyą:
— Co dolega? — rzekł szorstko. - -  Przeszedł 

pieszo więcej setek mil, niż włosów ma na brodzie, 
częściej spał w m okrem  polu, niż w łóżku. Dolega, 
rozum ie się, że dolega, — m ruczał wciąż gniewnie, 
nie p rzestając m nie karmić.

— Miody jest na takie cierpienia — rzekła.
— Oj tak, za młody — powiedział A lan, wciąż 

do niej tyłem odw rócony.

—  byłoby lepiej dla niego konno drogę od­
być — dodała.

— A skądże wezmę kon ia?  — krzyknąi A lan  
z furyą — czy m am  go uk raść?

— Nie potrzeDujesz tego mówić — rzekła za­
w stydzona — wiem, że pochodzicie ze szlachty.

— Cóż z tego — rzekł A lan, ułagodzony tym  na­
iw nym  kom entarzem . — Czy słyszałaś kiedykolwiek, 
aby szlachectw o czyniło kogo bogatym ?

— Nie, to  praw da, niestety. — Ale czyż nie po­
siada  on żadnych przyjaciół?

— O, ma ich dosyć, gdybyż- tylko mógł się d o  
nich d o s ta ć 1 B ogatych ma przyjaciół, i Jóżkoj gdzie 
się położyć, pokarm , doktorów , którzy by go wyleczy­
li, a tu  m usi d rep tać w błocie i spać na gołej ziemi, 
jak  żebrak.

—  Dla czego to  w szystko? — spytała dziew­
czyna.

— Moja kochana, niebezpiecznie byłoby o tem  
m ówić, lecz zam iast tego, zanucę ci piosenkę.

Przechylił się ku niej przez stół i praw ie sze­
ptem , lecz z dziwnie serdecznem  uczuciem  zanucił 
p arę  s tro f z p io sn k i: „Charlie jest m oim  ulubieńcem *.

—  Cyt! — rzezła — patrząc przez ram ię ku 
drzw iom  — a przecież on taki m ło d y !

— Nie za m łody na te , aby — tu  A lan uderzył 
się palcem  po karku, co miało znaezyc, że nie byiem  
za miody, aby mi głowę ścięto.

— Byłoby to h ań b ą  — krzyknęła cała w pło­
m ieniach. (C. d. n.).
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Dttrune ogłoszenia.
Poszukuje się chłopca du praktyki

z ukończoną szkotą wydziałową, do 
Z akładu  fotograficznego S. Balicera,
ul. Kolejowa 16. 128 1— 1

Z powodu wyjazdu Nauczycielki n ie ­
mieckiej za granicę, je s t do sprzeda­
nia  całe urządzenie pokojowe (poje- 
dyńcze m odne) m ało używane, ró ­
wnież naczynia kuchenne w pojedyn­
czych kawałkach za bardzo niską cenę 
Tylko do soboty! Ulica Miodowa 12, 
p a r te r  2 drzwi na prawo.

Zdolny przykrawacz szewsni
poszukuje zajęcia

Zgłoszenie pod „M. G.‘ do Admi- 
nistracyi „Kuryera*.

Młody człowiek, obznajum iony ze 
spraw am i podatkowem i, poszukuje 
adm inistracyi kamienic za b. przy­
stępną cenę. Zgłoszenia pod M, 1903 
w Adm inistracyi Kuryera, 117 3-10

Pokoik mały pcnzaŁoy zaraz w z a ­
m ian zalekcye r.ofoltldcisw e języków 
polskiego, niemieckiego, francuskiego 
i rosyjskiego. Adres 1. am e.inistraryi • 
Kuryera.

H u czyc ie ! języków : polskiego, I r a n - , 
cusklego i rusyjśkiego, b. eh w prof. 
Ludwika Lćgei (college de France) 
udziela nauki w dom u i na  mieście. 
W iadom ość ul. Lubicz 28/111 w godz. 
popołudniow ych. 6—6

N a j w i ę k s z y  421 3 9 - 1 0 0

I Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO
G łó w n y  sk ła d  ul. iw . T o m a ­

Jed yn y w  K rakow ie, posiada- i 

ja c y  w łasną fabrykę trumien. 
W ie lk i w yb ór trum ien m eta­

low ych i z drz-ewa. 
Z ak ład  u rządza p ogrzeby od 
n ajskrom niejszych donajw spa- | 
n ialszych  ze znaną ścisłą pun- 1 
ktualnością, u ch ylając pozo­
stałej roaz w szelkich trudów. |

Zakłaa podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst­

kich krajów Europy.
C e n y  m o ż l iw ie  n a j n i ż s z e ,  n a  i^ d a -  | 
n ic  o p ła t a  r a t a m i  m ie s ię c z n i e .

sza  1- 4 , t u i  p rk y  p l. S z c z e ­
p a ń s k im , T a la fo n  Nd*. 3 3 1 .
F ilia  u l. K a p a rn lk a  1. 6 .

Inteligentna Panna poszukuje posa­
dy do tow arzystw a w miejsca kąp ie­
lowe. Zgłoszenie pod N. 1.

Dom jednopiętrowy
dobrze zbudowany, z pow odu sto­
sunków rodzinnych, m ożna korzystnie 
nabyć. — W iadom ość na  m iejscu 
w Dębnikach, ul. O grodow a 1. 149, 

u p. Ignacego Gawińskiego.

Kraw iec, który pracow ał dłuższy 
czas w konfekcyi dam skiej poszukuje 
zajęcia. Pod K. R. do Ad. .K uryera*.

2 dywany duże, kanapa pluszowa, 
2 fotele (większy form atl i zwykła 
szafa jest do sprzedania. Ul. Pańska 
1. 7, p a rte r na  prawo 3 — 5

Uboczny dochód bez uszczerbku cza­
su  w zawodow ej pracy, inogą sobie 
przysporzyć wszelkie osoby in te li­
gentne a w szczególności n a  prow in- 
cyi, c. k poczm istrze, urzędnicy pry­
watni, konduktorzy drogowi, sekre­
tarze  i pisarze gm inn i, rew izorzy 
bydła  i t. p., przyjm ując Agencję 
wiedeńskiego Tow arzystw a ubezpie­
czeń n a  życie, posagi i renty . — 
O ferty pod a d re se m : Towarzystw o 
ubezpieczeń n a  życie „Globut* w K ra­
kowie. 3—3

P o s z u k u j e  z a r a z

p o m o c n r i K A
Zakład Zegarmistrzowski

M. BOJARSKIEGO
Kraków, ul. Floryanska 4.

Księgarnia Gebethnera i Sp. i  Krakowie
po leca  n as tęp u jące  p o zo sta jące  w  niej n a  składzie 

d z ie ła  i b c ftllu ry  H&ZłM-iFIRZA BARTOSZEWICZA

Bok 18ti3 —  h is toria  na usługach lu d z i  i stron­
nictw 2 tomy (mała reszta nakładli) . (lena 5 Koron

Kwestyooaryusz małżeński ....................... ......  3 j.5 • h
Lukreeyon, saty i.i   — Sb »
Trzy dni w Zakopanem 1. . . . . . . .  „ 1 K. -
Michał Bałucki studyum  z portre tem  . . . „ 1 „ 20 h.
Bajka o lisie, kozłach i niedźw iedzia (saty> a

o w arszaw skim  pom niku Mickiewicza) . ,, — 20 h.
Księga pam iątkow a setnej rocznicy K onsty- 

tucy i 3 m aja , 2 wielkie tom y, cena zn i­
żona z 3 złr. 60 ct. na  . . . . . .  , 3 K. —

Trzeci maja, odczyt — 20 h.

Browar 
Parow y

w
Te nc z yn ku
stacya Krzeszowice 

220 poieca 
znany z dobroci i przez 
powagi lekar. zalecany

Porier Tenczyński
Piwo Marcowe 

Leżak — Eksport
w beczkacn i butelkach.

Reprezentacja w Kratowie, 
Bracka II.

T t l e f o n  482 .

Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Admimstracya „KU­
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar­
melicka 7. po 3 grosze (1 Vz ct ) 

od wyrazu.

0 0 0 0 0 0 0 X 0

Bibułki, 6-i2
■ licie  do w ia ć c o w , p a lm y  

i tra w y  su s zo n a .
O b ra z k i Ś w ię ty c h , r ć i a ć -  

5  c a , k r z y iy k i ,  m edalik i
oraz to w a ry  k o rze n n a  I g a ­

la n te ry jn e  poleca

H. Kretschmer
Kraków, Rynek gł, 1.10 

3 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o o o o o o u o

obznajmiona z buchał 
teryą władająca dobrze 

I językiem ■-nmieckim, | 
poszukuje posady.

Łaskaw e zgl. pod C. C. I 
1903, do Adm. K uryera.

Polecone przez Tow. Lekarskie

Wody mineralne
zawierające części składow e, jak :

Woda Bilińska, Giesshubler, Seiterska, 
Vichy, Hombnrg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze,
ja k :  litową, brom ową, jodow ą, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magr,ową 

i ziem ną
w yrabia pod kontro lą  Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmnrski
Kraków, bl. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach
i drogueryach. 57

r
Znaczne 118 3 20

zniżenie cen!

P ra ln ia
Parow a
W K R A K O W IE  p r z y  ul.

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P.T. Publiczuość, iż zniżyra ceny:

od k o s z u l i . • • 9 ct.
„ polK oszulka . ó .
„ kołuierzsi . .
.-i P*ry "'fdnkiotó'.-
„ firanek  b iałych  • 

krem ów .

rtllkSZKANIE le tn ie  
W ZJlifcu obok Krzeszow ic

o dw óch dużych stan ­
cy ach, kuchni i ogrodem

jest zaraz do wynajęcia.

Adres w A dm inistracyi 
K uryera Krakowskiego.

W k a id e j k s ia g u rn i n a b y ć 
m o in a

u w

Bielizna pn wypian’ wy­
gląd? zupełnie jak nowa!

Jedyna || F A B R Y K A  P A S Ó W
w kraju || M A S Z Y N O W Y C H

IGNACEGO WURMA
W Krakowie, ulica Kanoniczna I I b ,  26
poleca swój wyrób wyłącznie w n a j­
lepszej jakości po Daidzo u m ia ito - 
wanych cenach. W yrób mój na wy- 
staw ach krajowych najw yższe.ai izą  
d owe mi m edalam i i dyplomem  h o ­
norowym nagrodzonym  został. 6-H)

n m  i
naiiepsz; zbiór sp-ewsw aaru- 
do*ych i utworów patriotycz­
nych na iznaron itizych  poe-.ńr 
ułożnss przrz  K - B A r t i O -  
S Z & W t G Z A . _____________

W y d u n if czwarta nowięk.+zoii

Cena egzem plarza 60 centów 
w  pięknej opraw ie z w yci­
skami 1 z lr . (2  korony)-

L e k c y ! 9 rY  fo rte p ia n o w e j
udziela osobom  młodszym  i starszym  

płatne z góry 30 ct. za godzinę. 
„nanczjŁielka" ul. Bogata 11. parte*.

Czytajeie i podziwjajcie!
Polecam okład hurtowny zegartw
i zegarków  o 2o°/0 taniej n ii wszędzie. 
B udziki am erykańskie po zlr. i -i j  
Z e g a r k i  roskopf ł  m arxą „patente 
złr. 3 '4 °  —  Z e ga ry  n iklow e po i  złr. 
N .klow e zega ki 36 godz. idące złr. a-10 
Stalow e damskie zegarki otw arte złr 
3'35 —  stalowe męskie zegarki 36 
godzin  idące 3 złr. —  z e g a r y  pen- 
dułow e w  ozdobnej szafce z godz. 

biciem  złr. 4*50 
Ł ań cu szki srebrne po złr. 1.

Ecole Moderne
prób. lekcya za darmo.

Język francuski podług m etody P ro t. 
I. E. P IC H O N . U dzieia prof. z d y­
plomem, m etodą najt-acyonal. i naj­
p rostszą. K onw ers. koresp. mter.. 
grom m at.

T ło m a c z e n ia
N auka dla pań i pand w  p-yw at.. 
i k a s o w a . — Prospekta za darm o.
MARCEL RABET 4-4

B acbeliv. Lettres-Philos.

Zwierzyniecka I. 25, II p.

a e  -  
“ i

B ogato ilnstrow ane cenniki w y . , 1 * 
la im o  i opłatnie. 90 4 —12

Zlecenia z m ow iK T i lA ite c z iia  liw rim a  , e c i t .

Z akład p lisow an ia
przy ul. Niecałej I. 13 (parter).
P rzyjm u je do gufrow ania w szelkie 
fa lb an y  gazow e, jedw abne, batysto- 

i w e i w ełniane, oraz suknie zw yK .e 
poranne a i  do 150 cm. szerokości, 
ja k o te i suknie kloszow e i w yko n yw a, 
takow e w  jaknaj krótszym  czasie, pc 

cenacb przystępnych.

Uńziela dokładnych infor acy, i krojr ta­
kie* kloszowych, z dostarczeniem tormy.

P rze sy łk i pocztowe uskutecznia 
odwrotnie. 485 14

2 asts wlcne brylanty
perły, złoto i srebra 5 1 5  6- s o  
wykupuje się bezplastule
celem Łakuona po najwyższych  
cenuch. —  Wiadomość w Admini­
stracyi .Kuryera Krakowskiego*.

Do składu sukna
E. KOSIBOWEJ

3— 3. u l. D łu g , N r . 5 -

Nad«s>zly świ ;żd m ateryały  stu 
denckie i salonowe w  alyel 
sztukach, któro, po bardzo ni 
skich cenach są tprzedawanę

Drukarnia A. Kaziatofcieio w Krakowie.


